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Jacek Woźniakowski

„W  czasie  kampanii  wrześniowej  byłem  dowódcą  karabinu
maszynowego,  potem  dwóch,  czyli  właściwie  połowy  plutonu.
Wiązało  się  to  ze  sporą  odpowiedzialnością:  odpowiedzialność
spadała na nas znacznie wcześniej (miałem 19 lat) niż przeciętnie
na  młodych  ludzi.  Przydzielono  mnie  do  liniowego  plutonu
8 Pułku Ułanów. (…)

(…)  Zostawiliśmy  konie  w  Ligocie  Woźnickiej  i  poszliśmy
falistymi polami ku szosie. Na szosie bielał mostek, dalej wznosiły
się  lasy.  Długą  linią  barwiły  się  baby  i  chłopi  kopiący  okopy.
Dostałem i ja kilku podstarzałych gospodarzy. Zaczęliśmy kopać
wytrasowane przeze mnie „po grudziądzku” stanowisko.

Po szosie pędzono krowy (naszego Donnersmarcka – powiedzieli
mi chłopi). Potem saperzy wysadzili mostek i wrzasnęli  przy tej
okazji ogłuszająco i triumfalnie.

Z  chmur  wyplątał  się  samolot.  Zatrajkotał  któryś  z  naszych
karabinów. Niepotrzebne marnowanie amunicji. Za wysoko.

Kazano  mi  przenieść  stanowisko  dalej,  ku  szosie,  na  wysokość
okopujących się już plutonów liniowych.

(…)
Jacek Woźniakowski po promocji.

(…) Coraz bardziej mnie bawiła ta „wojna” (wojna?) – mówiłem sobie – chyba incydent graniczny;
jakieś szwabskie prowokacje?). Szczególnie prowokacyjny wydał mi się malutki czołg, który właśnie
w tej chwili wyskoczył z lasu. Melodyjnie zagwizdała artyleria przeciwpancerna, my także puściliśmy
seryjkę (na wszelki wypadek). Czołg, zwinny i szybki, schował się do lasu.

Zaczęło się ściemniać, odezwała się gromko nasza artyleria i pociski zaszumiały nad głowami, człowiek
czuł się bezpiecznie w solidnym okopie. Spałem nieźle; kiedy budziło mnie zimno, zrywałem kwiecie,
którym obsypywałem nasz okop, by zamaskować go i „zlać z terenem”. Złożyłem tez wizytę dowódcy
szwadronu, który kazał mi się położyć na ziemi, tak jak gdyby noc nie była najczarniejsza pod słońcem.
Chodziło o to, że miałem (z rozkazu dowódcy) bardzo dużo amunicji na stanowisku i potrzebowałem
ludzi, by w razie cofania się miał kto zabrać skrzynki. Obiecano mi ich, wróciłem do swoich. Świat
zaczął się rozjaśniać, było jednak widać tyle co w nocy; rano stanęło w gęstej mgle.

Nagle na szosie przed nami, o jakieś pięćset metrów: szum, dzwonienie, hurkotanie; jakieś chrapliwe
rozkazy; nasze karabiny odzywają się na linii coraz gęściej; we mgle coraz częściej coś syczy i świszcze.
Poprzedniego wieczoru wytrasowałem sobie kierunek strzału na szosę i mostek; zaczynamy prać wzdłuż
i  wszerz;  krzyki  stają  się  ostrzejsze  –  hurkotania  nie  słychać;  nasza  amunicja  przeciwpancerno  –
świetlna szyje mgłę złotymi igłami; zmieniamy wodę w chłodnicy. Karabin działa cudownie.

Wypraliśmy już  przeszło  tysiąc  sztuk  amunicji,  kiedy jeden  z  ułanów woła  do  mnie:  powiada,  że
dowódca szwadronu zniknął ze swego stanowiska „unosząc rannego”.

Nie wierzę!
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Nagle porucznik, którego pluton okopał się przy mnie, odwraca się
i woła we mgłę: „Stasiu, Stasiu, bo prawe skrzydło wycofuje się!”.
Cisza.  „Stasiu!  Czy mamy się  wycofywać?”.  Cisza,  tylko  mgła
wibruje sykiem pocisków: „Panie poruczniku, powiadam mu, pan
rotmistrz już się wycofał”.

Postrzelaliśmy jeszcze trochę – wreszcie mój porucznik wyskakuje
ze swojego dołka, krzyczy do mnie żeby wiać do wsi i leci wraz ze
swoimi. „A ludzie do amunicji?” – ryczę. 

Rozstrzelone sylwetki nikną we mgle.

Porywamy karabin i skrzynki, ile kto może – i lecimy. Oglądam raz
jeszcze stanowisko i widzę z rozpaczą, że kilka skrzynek zostało.
Biegnę  za  swoimi  ludźmi.  Mgła  nad  nami,  z  przodu,  z  tyłu,
z boków,  syczy,  gwiżdże,  cmoka,  pluje,  wre.  Każdy  pocisk  we
mgle  opowiada  swoją  historię:  słychać  go  wyraźnie,  od  chwili
strzału do chwili uderzenia o ziemię czy w cel. Biegniemy w tym
ukropie przez kartofliska ku dalekiej, zbawczej wsi. Skąd biorę się
w nas siły do tych czynów lekkoatletycznych?

Refleksje Jacka Woźniakowskiego
o rodzinnych tradycjach i o kilku spośród

Jego wybitnych przodków.

Nagle  jeden  z  biegnących  przede  mną,  obładowany skrzynkami  jak  wielbłąd,  rzuca  część  swojego
ciężaru w kartofle. Ryczę na niego wściekle: Wraca bez słowa i bierze skrzynki (okazało się potem -
puste). Jestem zdumiony i uradowany. Przecież każdy krok w tył, pod takim ogniem, wymaga wielkiego
przezwyciężenia się. A ten usłuchał. Czyżby nabrał do mnie takiego zaufania po głupim wykopaniu
stanowiska i niefrasobliwie spędzonej nocy?

Wpadamy między chałupy. Rozjaśnia się. Płoną już sterty, które mijaliśmy przed chwilą, płoną wsie za
szosą. Przelatuje mi przez głowę jakiś obraz: „Pochód Krzyżaków” – z tymi płonącymi wsiami.

Wyskakuje zza płotu władza: „Panie podchorąży, tak nie można!”. Jeszcze nie wiem, jak nie można –
kiedy już usłyszałem, że mam zająć stanowisku pod chałupą, z kierunkiem strzału jak poprzednio. 

Niemiło jest znów wystawiać się pod te wszystkie gwizdy. Trudno. Siedzimy więc chwilę spokojnie –
a mnie  zaczynają  gryźć  wyrzuty sumienia.  Przecież  mogłem zabrać  więcej  skrzynek amunicyjnych!
A potem kazałem temu biedakowi wrócić a sam przeleciałem obok jakichś skrzynek walających się
w bruździe. Przecież się nie bałem, do licha! Więc myślę, że choćby się na tym skończyło, będę mógł
w domu powiedzieć, że byłem w bitwie.

„Do  koni!”  –  Karabin  na  juk,  siedzimy  w  siodłach.  Wyprowadzam  mój  karabin  na  drogę  pod
zabudowania  z  prawej.  Z  lewej  mamy  otwarte  pole.  I  nagle  przerażony  głos:  „Panie…  Panie
podchorąży… z lewej czołgi”. Czołgów co prawda nie widzę, ale czuję, że każdy z moich wsadziłby
chętnie ostrogi w bok koniowi i poleciał schować się w drzewach, rosnących dalej przy drodze. Nic by
to nie pomogło a z wojska zrobiłaby się banda. Zatrzymuję więc całe towarzystwo i stoimy, póki nie
sformował  się  pluton  i  póki  nie  nadjechał  zastępca  dowódcy.  Ruszamy  jak  na  defiladzie.  Jakże
podtrzymuje człowieka poczucie odpowiedzialności nie tylko za siebie, poczucie, że się jest dowódcą.

Jedziemy szybko jakiś czas, by znów zająć stanowiska na wrzosistych górkach. Widzimy jak ściągają ze
wszystkich stron grupki, plutony, wreszcie pułk jest w komplecie. Prawie w komplecie. Ale rannych
i zabitych nie dużo. Znacznie później dowiedziałem się jak okropnie zmasakrowany został w tej bitwie 5
Pułk  Strzelców Konnych.  Czołgi  jeździły  tam po  ludziach  i  wgniatały w ziemię  karabiny.  Myśmy
triumfowali: dwie armatki i długi przeciwpancerny, jednostrzałowy karabin zniszczyły w parę godzin 14
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czołgów.  Jedna  armatka  drogo  okupiła  swoje  strzały:  pocisk  z  karabinu  niemieckiego  wpadł
najdziwaczniej przez lufę i spowodował wybuch naboju armatniego tkwiącego w swej komorze; zginęło
dwóch ludzi z obsługi, a dowódca plutonu i działonowy cudem jakimś, czołgając się trzysta metrów,
dostali  się  do  nas  pod  strasznym  ogniem.  Drugi  działonowy  pysznił  się  natomiast  zdobycznymi
pistoletami  niemieckimi,  między  którymi  zwłaszcza  dziwnie  skomplikowany  parabellum  budził
powszechną zazdrość.

Siedzimy więc na wrzosistych górkach. Słońce. Cisza. Odpoczynek.

I  nagle  gromkie  eksplozje  zaczynają  rwać  ziemię  dokoła  nas.  Odezwała  się  artyleria  niemiecka.
Biegniemy do koni, które ukryto w pobliskim lasku i marsz.

Jakieś  skrzyżowanie  szos,  uradowani  pułkownicy;  dolatują  mnie  strzępy  rozmowy:  „…  doskonałe
wojsko… jak to się biło… chrzest ogniowy…”.
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